
  
    
      
    
  


    
      [image: Strona tytułowa]
    

  
Anna kańtoch

Zabawki diabła



ISBN: 978-83-64384-99-8


Wydawca:

Powergraph

ul. Cegłowska 16/2

01-803 Warszawa

tel. 22 834 18 25

e-mail: powergraph@powergraph.pl

www.powergraph.pl





Copyright © 2005-2019 by Anna Kańtoch


Copyright © 2016-2019 by Powergraph


Copyright © 2016-2019 for the cover illustration by Rafał Kosik


Copyright © 2016-2019 for the cover by Rafał Kosik


Wszelkie prawa zastrzeżone.


All rights reserved.








Redaktor prowadząca serii: Kasia Sienkiewicz-Kosik 


Redakcja: Kasia Sienkiewicz-Kosik


Korekta: Maria Aleksandrow


Skład i łamanie: Powergraph


Ilustracja na okładce: Rafał Kosik 


Projekt graficzny i opracowanie: Rafał Kosik




















Wyłączna dystrybucja:

[image: ]

Dressler Dublin sp. z o.o. 

ul. Poznańska 91, 05-850 Ożarów Mazowiecki

tel. 22 733 50 31/32

e-mail: dystrybucja@dressler.com.pl

www.dressler.com.pl




Konwersję do wersji elektronicznej wykonano w systemie Zecer


  
    
Spis treści

	0. Mandracourt



    
  
0. Mandracourt


— Dość na dzi­siaj. Wystar­czy!


Stary Petrus powstrzy­mał chłop­ców. Linus roze­śmiał się, zado­wo­lony, bo
przez ostat­nie kilka minut wyraź­nie wygry­wał i czuł się zwy­cięzcą.
Nie­dba­łym ruchem cisnął flo­ret w kąt wewnętrz­nego dzie­dzińca, otarł pot
z czoła i odwró­cił się.


Dome­nic zaata­ko­wał. W ostat­niej chwili wyha­mo­wał cios i stę­pione ostrze
lekko ude­rzyło w plecy Linusa. Ten okrę­cił się na pię­cie, zaci­snął
dło­nie i chciał sko­czyć na brata, lecz sku­tecz­nie powstrzy­mał go czu­bek
flo­retu, który doty­kał teraz jego szyi.


— Nie żyjesz — powie­dział rado­śnie Dome­nic.


— To nie­uczciwe! Zaata­ko­wa­łeś mnie od tyłu!


— Nie należy odwra­cać się do prze­ciw­nika ple­cami — pouczył go młod­szy
brat.


— A praw­dziwa walka nie zawsze skoń­czy się z chwilą, gdy odło­żysz broń.


— Idiota — skrzy­wił się Linus. Łatwo wpa­dał w gniew i rów­nie łatwo się
uspo­ka­jał, teraz tym łatwiej, że brata lubił, choć ten czę­sto go
iry­to­wał.


— Powie­dzia­łem: dość. — Petrus pod­niósł się z ławki, splu­nął flegmą na
dzie­dzi­niec, po czym przed­ra­mie­niem otarł usta i gęstą brodę, w któ­rej
wciąż tkwiły okruszki śnia­da­nia. Uty­ka­jąc, pod­szedł do uczniów.


— Dość mie­le­nia jęzo­rami. Pod­nieś broń, Linus. I pamię­taj­cie, że jak mi
który jesz­cze raz flo­ret na zie­mię rzuci, to uszy obe­rwę. Cze­kaj­cie
chwilę… — Ode­tchnął, naj­wy­raź­niej szy­ku­jąc się do dłuż­szej prze­mowy. —
Ty, Linus, jesteś silny i wal­czysz dobrze, ale ciut za mało myślisz.
Pra­cuj głową, chłop­cze, bo bez tego daleko nie zaj­dziesz. A ty, Dome­nicu
— zwró­cił się do młod­szego z braci, pod­czas gdy star­szy za ple­cami
nauczy­ciela wykrzy­wiał twarz w mał­pim gry­ma­sie — mógł­byś być lep­szy.
Dużo lep­szy. Za mało się przy­kła­dasz. Zro­bił­bym z cie­bie pierw­szego
szer­mie­rza w kró­le­stwie…


Dome­nic nie odpo­wie­dział, skło­nił tylko z sza­cun­kiem głowę. Nie
zamie­rzał tłu­ma­czyć, że powo­dem ocią­ga­nia się w ćwi­cze­niach nie jest
leni­stwo, lecz prze­my­ślany wybór. W wieku czter­na­stu lat zde­cy­do­wał już,
które umie­jęt­no­ści będą mu potrzebne w życiu bar­dziej, a które mniej.
Szer­mierka była nie­wąt­pli­wie ważna, ale nie naj­waż­niej­sza i nie
zamie­rzał poświę­cać jej czasu kosz­tem cie­kaw­szych zajęć.


* * *


Z połu­dnio­wej wieży widać było mia­steczko leżące u stóp wzgó­rza, na
któ­rym zbu­do­wano zamek. W oddali ryso­wały się przy­sa­dzi­ste szczyty Gór
Tana­bryj­skich, wciąż okryte śnie­giem. Cią­gnął od nich zimny wiatr, pod
któ­rego wpły­wem oczy chłop­ców zaszły łzami, a z nosów zaczęło ciek­nąć.
Linus wytarł twarz w rękaw, jego brat się­gnął po chu­s­teczkę. Dome­nic
Jor­dan był jedy­nym chyba w Tana­brii czter­na­sto­lat­kiem, który zawsze
nosił przy sobie nie­ska­zi­tel­nie czy­stą, wykroch­ma­loną chu­s­teczkę.


Jor­da­no­wie szybko doj­rze­wali, tak więc bar­czy­sty Linus w wieku szes­na­stu
lat miał już posturę doro­słego męż­czy­zny. W prze­ci­wień­stwie do niego
Dome­nic, który urodę odzie­dzi­czył raczej po zmar­łej matce niż po ojcu,
wyda­wał się pod wie­loma wzglę­dami jesz­cze dziec­kiem. Wzro­stem dorów­ny­wał
bratu i zano­siło się na to, że będzie jesz­cze wyż­szy, ale twarz miał
wciąż deli­katną, dłu­gie ręce i nogi nada­wały mu zaś nie­zgrabny wygląd.
Wra­że­nie złudne, bo mimo nie­zbyt pro­por­cjo­nal­nej syl­wetki chło­piec był
zaska­ku­jąco zwinny.


Drogą od mia­steczka zbli­żał się jeź­dziec na koniu. Pod­kowy dźwięcz­nie
ude­rzały o kamie­nie, płaszcz męż­czy­zny łopo­tał na wie­trze. Pierw­szy
roz­po­znał go Linus.


— Turibi — powie­dział z nie­na­wi­ścią, zaci­ska­jąc pię­ści. — Suczy syn.
Dia­bli pomiot…


Dome­nic chciał zapy­tać, czy ma na myśli Turi­biego, czy może ojca, ugryzł
się jed­nak w język, bo twarz brata wykrzy­wiło cier­pie­nie, a w oczach
znów zabły­sły łzy. Tym razem nie miały one nic wspól­nego z dmą­cym od gór
wia­trem.


* * *


Słońce świe­ciło mocno, a jego blask był zimny i żółty jak cytry­nowy
syrop. W kątach dzie­dziń­ców, zało­mach murów i na kruż­gan­kach leżały
cie­nie, przez kon­trast z inten­sywną żół­cią głęb­sze niż w jakiej­kol­wiek
innej porze roku. Wio­sną w Man­dra­co­urt gra­nica pomię­dzy świa­tłem i cie­niem zawsze była bar­dzo wyraźna, a w kwiet­niu tego roku wyda­wała się
ostra jak brzy­twa.


Wła­śnie z takiego mrocz­nego, zimo­wego jesz­cze cie­nia wychy­nął Ptasz­nik.
Wyszedł na słońce i kuc­nął. Nosił czarny płaszcz, a jego ciężka,
nie­pro­por­cjo­nal­nie wielka głowa skry­wała się w głębi obszer­nego kap­tura.
Wycią­gnął ręce, po czym syp­nął ziar­nem na dzie­dzi­niec. Nie­mal
natych­miast zle­ciały się wró­ble, orze­chówki i czy­żyki. Obsia­dły
przy­kuc­niętą czarną postać, ska­kały wokół jej nóg, wydzio­by­wały ziarno z dłoni.


Na widok Ptasz­nika scho­dzący z wieży chłopcy przy­sta­nęli. Dome­nic
pochy­lił się do ucha Linusa.


— Bar­dzo bym chciał wie­dzieć, kim on naprawdę jest — szep­nął.


— Prze­cież wiesz. — Star­szy brat wzru­szył ramio­nami.


Nie cier­piał tego pokur­cza, ale też nie widział w nim nic
inte­re­su­ją­cego. Karzeł-idiota, który nie miał nawet wła­snego imie­nia,
był ulu­bioną maskotką ich ojca. Nikim wię­cej. Zga­du­jąc, że o nim mowa,
Ptasz­nik zer­k­nął w ich stronę. Twarz miał ni to star­czą, ni dzie­cięcą:
okrą­głą, z głę­bo­kimi bruz­dami zmarsz­czek na pucu­ło­wa­tych policz­kach.


— Widzę, że ptaki bar­dzo cię lubią — zagad­nął młod­szy chło­piec,
pod­cho­dząc bli­żej.


Dzi­kie ptaki pode­rwały się, spło­szone. Nie­które krą­żyły jesz­cze nad
zakap­tu­rzoną posta­cią, jakby uwią­zane nie­wi­dzial­nymi nićmi, potem
dopiero nie­chęt­nie odle­ciały.


Karzeł wymam­ro­tał coś, co brzmiało jak „dobre ptaszki, ładne ptaszki”, i uciekł spoj­rze­niem w bok. Na krótką chwilę, co nie uszło uwagi Dome­nica,
jego twarz przy­brała wyraz głu­piej, okrut­nej chy­tro­ści. Unie­śli głowy,
sły­sząc gong wzy­wa­jący na posi­łek.


— Daj spo­kój. — Linus chwy­cił brata za ramię i pocią­gnął w stronę sali
jadal­nej. — Widzisz, że on nawet gadać do rze­czy nie potrafi.


— Wcale nie jestem pewien, czy to naprawdę idiota — zapro­te­sto­wał
Dome­nic. — Jest w nim coś dziw­nego, coś, co mnie nie­po­koi… A poza tym
— zachi­cho­tał cicho — cie­kawi mnie, skąd się wzięło jego prze­zwi­sko.
Może od pta­ków, które tak lubi kar­mić, a może…


— No? — pona­glił go star­szy chło­piec zacie­ka­wiony i jed­no­cze­śnie już
odro­binę ziry­to­wany.


— Avi­cu­la­ria, czyli po okcy­tań­sku ptasz­nik, to dra­pieżny pająk, który
poluje nocą. Swoje ofiary para­li­żuje jadem.


Linus skrzy­wił się. Ponie­wcza­sie zawsze żało­wał, że dawał się wcią­gać w spe­ku­la­cje brata. Nie­wiele znaj­do­wał w nich sensu, a Dome­nic pod wie­loma
wzglę­dami był strasz­nym dzi­wa­kiem. Odpro­wa­dziło ich spoj­rze­nie oczu
błysz­czą­cych w głębi czar­nego kap­tura.


* * *


Sala jadalna zamku była wielka i chłodna. U sufitu wisiało czter­dzie­ści
tarcz her­bo­wych tana­bryj­skiego rycer­stwa – ozdoba tyleż poucza­jąca, co
zbędna. Nikt nie zwra­cał na nie uwagi, tak jak nikt nie inte­re­so­wał się
ponu­rymi rodzin­nymi por­tre­tami ani nawet przy­ku­rzo­nym gobe­li­nem, na
któ­rym znu­dzona nimfa przez dwa ostat­nie stu­le­cia uwo­dziła jasno­wło­sego
i obo­jęt­nego fle­ci­stę.


Od dzie­się­ciu lat, czyli od śmierci pani na Man­dra­co­urt, posiłki w tej
sali przy­po­mi­nały stypę. Bie­siad­nicy jedli w mil­cze­niu, pra­co­wi­cie
obra­ca­jąc sztuć­cami, nie patrząc na towa­rzy­szy stołu. Ten posi­łek w niczym nie róż­nił się od typo­wych, mimo że gościli na obie­dzie Silve­stre
Turi­biego. Chudy jak gro­chowa tyka ple­ni­po­tent Jor­da­nów zajął miej­sce
obok gospo­da­rza. Od lat cier­piał na dole­gli­wo­ści żołądka, które
pozwa­lały mu spo­ży­wać jedy­nie lek­ko­strawne dania. Jadł więc tłu­czone
ziem­niaki bez żad­nej okrasy i goto­waną cebulę, obfi­cie popi­ja­jąc
wod­ni­stym piwem. Nabie­rał na łyżkę kolejne kęsy, po czym pako­wał je do
ust z meto­dycz­no­ścią sługi, który dorzuca drew do kominka, a jego łysina
błysz­czała od potu, jakby pro­ces prze­żu­wa­nia był dla niego nie­zwy­kłym
wysił­kiem.


Cie­kawe, co ojciec sprze­dał tym razem, myślał Dome­nic, pochy­la­jąc się
nad swoim tale­rzem. Wyso­kie Łąki? A może las? I cie­kawe, jakiego znowu
szem­ra­nego czar­no­księż­nika czy maga opłaca. Tak czy ina­czej, biedny
Linus znów jest wście­kły. On utratę każ­dego skrawka naszej ziemi
prze­żywa tak, jakby odci­nano mu kawa­łek ciała.


Miej­sce naprze­ciw Dome­nica pozo­stało puste. Sta­rał się nie patrzeć w tamtą stronę, a gdy usły­szał gniewny pomruk, zgar­bił się, wcią­ga­jąc
głowę w ramiona. Wie­dział, że ojciec jest wście­kły i że wście­kłość tę
wyła­duje na któ­rymś z synów. Praw­do­po­dob­nie wła­śnie na nim.


— Dome­nicu?


Drgnął i wypro­sto­wał się. Ojciec spo­glą­dał na niego spod krza­cza­stych
brwi. Jego twarz przy­po­mi­nała gro­te­skową maskę, bo prawy kącik ust
uno­sił się w lek­kim uśmie­chu, a lewy opa­dał smutno. Trzy lata temu don
Albert Jor­dan, pan na Man­dra­co­urt, roz­gnie­wał się na swego młod­szego
syna i bił go tak długo, aż sam bez ducha upadł na pod­łogę. Przez kilka
dni leżał w łóżku, beł­ko­cząc coś bez sensu, nie­zdolny nawet pod­nieść się
o wła­snych siłach. Wró­cił do zdro­wia, jed­nak lewa połowa jego ciała
ni­gdy nie odzy­skała peł­nej spraw­no­ści. Rysy twa­rzy z tej strony miał
obwi­słe, dłoni nie potra­fił zaci­snąć w pięść, a nogą, choć sta­rał się to
ukryć, odro­binę powłó­czył.


— Czy upo­rząd­ko­wa­łeś już moje notatki?


— Tak, ojcze.


— Tak… szybko? — Albert Jor­dan prze­cią­gnął te dwa słowa, nada­jąc im
ton groźby.


Dome­nic mil­czał. Żadna odpo­wiedź nie wyda­wała się teraz wła­ściwa. Ale
oczy­wi­ście mil­cze­nie także nie było dobrym roz­wią­za­niem.


— Odpo­wia­daj, kiedy do cie­bie mówię.


— Potra­fię pra­co­wać bar­dzo szybko — odparł i spoj­rzał ojcu w oczy. Nie
hardo, nie z wyzwa­niem, a po pro­stu pogo­dzony z tym, co się za chwilę
sta­nie.


Męż­czy­zna gwał­tow­nie odsu­nął krze­sło, wstał i pod­szedł do syna.


— Widzia­łem w two­ich oczach dia­bła — szep­nął, pochy­la­jąc się nad nim. —
Dzi­siaj wyj­rzał już trzy razy. Pierw­szy raz rano w pra­cowni, dokład­nie o wpół do ósmej. Drugi, gdy mija­łeś mnie w kory­ta­rzu, kwa­drans po
dzie­sią­tej. I trzeci przed chwilą.


— Ojciec pomy­lił się co naj­mniej raz — powie­dział chło­piec spo­koj­nie, bo
teraz jego słowa nie miały już i tak żad­nego zna­cze­nia. — Kwa­drans po
dzie­sią­tej dia­beł poszedł zjeść śnia­da­nie.


Albert Jor­dan uniósł prawą, sprawną rękę i ude­rzył go na odlew w twarz.
Przez moment Dome­nic miał wra­że­nie, że głowa spad­nie mu z ramion jak
uła­mana makówka. Zaci­snął zęby i cze­kał na kolejny cios. Tym razem
dostał pro­sto w nos. Gdy oszo­ło­miony bólem chwy­tał w usta powie­trze wraz
z krwią, ojciec zła­pał go za włosy i przy­su­nął jego czoło do stołu,
naj­wy­raź­niej gotów wyrżnąć nim w pół­mi­sek z mię­sem. Różo­wo­brą­zowe
pla­stry dzi­czy­zny z jed­nej strony oto­czone były war­stwą ścię­tego sosu, a z dru­giej powięk­sza­jącą się kałużą świe­żej krwi.


Prze­stra­szona służba pocho­wała się po kątach. W sali jadal­nej zapa­no­wało
mil­cze­nie.


Linus nie śmiał pod­nieść wzroku znad tale­rza. Pró­bo­wał jeść, ale kęs
chleba utknął mu w ustach, z każdą chwilą coraz więk­szy i bar­dziej
suchy. Chło­pak czuł prze­ra­że­nie, odro­binę pogardy dla brata, a głę­boko
na dnie jego serca tkwiło jesz­cze coś na kształt urazy. Albert Jor­dan
nie wie­dzieć czemu więk­szą nie­chę­cią darzył Dome­nica, choć ten był
posłuszny i uprzejmy. A prze­cież, nie­ja­sno uświa­da­miał sobie Linus, ten
kon­flikt powi­nien roz­gry­wać się pomię­dzy ojcem a nim, czyli star­szym,
pra­wie już doro­słym synem.


Silve­stre Turibi wymam­ro­tał coś, na co nikt nie zwró­cił uwagi, wstał i chył­kiem, niczym dłu­go­nogi pająk, pomknął w stronę drzwi. W progu
wyko­nał nie­zgrabny ukłon, mruk­nął: „obo­wiązki, rozu­mie­cie” i wybiegł,
nie­mal zde­rza­jąc się z jasno­włosą panną, która wła­śnie weszła do sali
jadal­nej.


Dziew­czyna sta­nęła, sze­roko otwar­tymi oczami spo­glą­da­jąc na scenę, która
roz­gry­wała się przy stole.


Pan na Man­dra­co­urt puścił włosy syna, a ten natych­miast się­gnął po
chu­s­teczkę i przy­ło­żył ją do nosa, by zata­mo­wać krwo­tok.


Nowo przy­była nie wyglą­dała na prze­stra­szoną. Była po pro­stu smutna,
prze­jęta bólem. Śliczna szes­na­sto­latka z dołecz­kami w policz­kach, ubrana
w brą­zową lnianą suk­nię. Wyraz cier­pie­nia spra­wił, że jej łagodna twarz
upodob­niła się do obli­cza fra­so­bli­wej madonny.


— Alais — Albert Jor­dan wark­nął jej imię, jakby rzu­cał obe­lgę — kaza­łem
ci przy­cho­dzić punk­tu­al­nie na posiłki, prawda?


— Wybacz, wuju, ja…


— Znów byłaś w mie­ście?


Skłam, popro­sił ją w myślach Dome­nic, powiedz, że źle się czu­łaś albo
nawet że czy­ta­łaś książkę i nie usły­sza­łaś gongu. Ale nie mów, że
poszłaś do mia­sta. Wiesz, że stary tego nie cierpi. Uwie­rzy ci. Tobie
nie spo­sób nie wie­rzyć.


Lecz oczy­wi­ście Alais nie mogła skła­mać. Zawsze mówiła prawdę, nie znała
wąt­pli­wo­ści ani lęku. Wypeł­niała ją moc boża, silna i czy­sta. Obec­ność
dziew­czyny była w ponu­rym Man­dra­co­urt jak zimny pło­mień roz­pa­lony
pośrodku ciem­no­ści.


— Odwie­dzi­łam cio­teczkę Vianne — odparła z odru­chową szcze­ro­ścią.
Patrzyła przy tym nie na wuja, lecz na młod­szego kuzyna. — Cho­ro­wała,
ale na szczę­ście poczuła się dużo lepiej, gdy tylko przy­szłam.


Dome­nic spoj­rzał jej w oczy i lekko pokrę­cił głową. Napię­cie na twa­rzy
Alais zelżało, ale wciąż nie spusz­czała z niego peł­nego współ­czu­cia
wzroku.


— Patrz w moją stronę, kiedy do mnie mówisz! — wysy­czał Albert Jor­dan z furią.


Posłu­chała. Męż­czy­zna cof­nął się odru­chowo.


— Pro­szę mnie nie bić, bo to będzie już drugi grzech wuja. Źle jest bić
ludzi.


Chło­piec zachi­cho­tał i zaraz umilkł, gdyż śmiech wywo­łał nową falę bólu.


Źle jest bić ludzi.


Słowa, które wypo­wie­dziane przez kogoś innego zabrzmia­łyby dzie­cin­nie, w ustach Alais miały nie­ocze­ki­waną powagę, niczym pro­sta, a zapo­mniana
biblijna prawda.


Wargi don Alberta zadrgały. Odwró­cił się, oparł ręce o stół, pochy­la­jąc
głowę. Dome­nic kątem oka dostrzegł wyraz jego twa­rzy i pojął ze
zdu­mie­niem, że pan na Man­dra­co­urt boi się swej wycho­wa­nicy.


— Wyno­ście się stąd — powie­dział męż­czy­zna, z tru­dem panu­jąc nad gło­sem.
— Wszy­scy.


* * *


— Boli?


— Nie, już nie — odparł Dome­nic zgod­nie z prawdą.


Alais dotknęła jego posi­nia­czo­nej twa­rzy i to wystar­czyło, by ból minął.


Linus uwa­żał kuzynkę za wariatkę, ale młod­szy chło­piec wie­rzył bez
zastrze­żeń w jej moc. Nie­raz odczuł ją prze­cież na wła­snej skó­rze.


Posu­nął się, robiąc dziew­czy­nie miej­sce na oto­ma­nie, którą obito
błę­kit­nym ada­masz­kiem malo­wa­nym w barwne raj­skie ptaki. Kom­nata Alais,
nie­gdyś nale­żąca do matki chłop­ców, była naj­przy­tul­niej­szym
pomiesz­cze­niem w zamku. Wciąż zazna­czał się tu wpływ kobie­cego gustu,
choć jaskrawe barwy obić i zasłon dawno już spło­wiały.


— Usiądź tutaj.


Przy­tu­liła się do jego boku. W świe­tle słońca, które wpa­dało przez
wysoko umiesz­czone okno, jej włosy miały barwę sta­rego złota.


— Naprawdę ciotka Vianne wyzdro­wiała, gdy ją odwie­dzi­łaś?


— Tak. — Uśmiech­nęła się pogod­nie. — Od razu spa­dła jej gorączka i prze­stała kasz­leć. A potem jesz­cze szwa­gierka cio­teczki Vianne przy­szła
ze swoją córeczką, która była cała opuch­nięta od bólu zębów, i jej też
pomo­głam.


— Alais, to może być… — nie miał poję­cia, jak to ująć — nie­bez­pieczne.
Ludzie z mia­steczka pra­wie się do cie­bie modlą…


Dwa dni temu widział coś takiego na wła­sne oczy. Dziew­czyna szła przez
łąkę, kiedy jakiś męż­czy­zna, z wyglądu sta­teczny i zamożny miesz­cza­nin,
dogo­nił ją, popro­sił o bło­go­sła­wień­stwo, po czym ukląkł u jej stóp i z sza­cun­kiem uca­ło­wał skraj sukni. Wszy­scy w mia­steczku wie­dzieli, że
Alais obda­rzona jest szcze­gólną łaską i zapo­wiada się na przy­szłą
świętą. Trudno było zna­leźć w tym coś złego, ale cza­sem dziew­czyna
budziła w naj­młod­szym Jor­da­nie lęk. Pozba­wiona naj­mniej­szej skazy,
zda­wała się nie­ludzka w swo­jej bez­grzesz­nej dosko­na­ło­ści. Ogień miło­ści
bożej, który w niej pło­nął, raził sła­bych śmier­tel­ni­ków i Dome­nic
wolałby chyba, aby jego śliczna jasno­włosa kuzynka była zwy­czajną panną.


A może i nie. Może pocią­gała go wła­śnie ze względu na tajem­nicę, którą w sobie nosiła. Zawsze intry­go­wało go to, co nie­znane, a ona była tak
nie­zwy­kła i obca, że za nic nie potra­fił jej zro­zu­mieć. Pra­gnął ją
poca­ło­wać nie tylko ze względu na jej złote włosy i ładną buzię, ale
także dla­tego, że cie­ka­wiło go, jak na poca­łu­nek zare­aguje przy­szła
święta.


— Oni nie modlą się do mnie, tylko do Boga, który przeze mnie prze­ma­wia
— zapro­te­sto­wała łagod­nie. — I do anio­łów, które cza­sem mi towa­rzy­szą.


Nie miał wąt­pli­wo­ści, że Alais mówi prawdę, choć prze­cież nikt prócz
maleń­kich dzieci nie wie­rzył w anioły, ale ona ni­gdy jesz­cze nie
skła­mała i – wbrew temu, co wyga­dy­wał Linus – nie była też wariatką.


Z ocią­ga­niem wstał z kanapy. Na ramie­niu, tam gdzie opie­rała głowę,
wciąż czuł cie­pło jej ciała.


— Muszę iść — powie­dział. — Linus pro­sił, żebym przy­szedł na pół­nocną
wieżę. Podobno ma mi do powie­dze­nia coś waż­nego.


* * *


U stóp pół­noc­nej wieży roz­cią­gała się głę­boka prze­paść. Daw­niej
Dome­ni­cowi krę­ciło się w gło­wie, gdy w nią patrzył.


Patrzył więc tak długo, aż się przy­zwy­czaił, i teraz ten widok nie robił
na nim wra­że­nia.


Cztery wieże obronne zamku Man­dra­co­urt były ulu­bio­nymi miej­scami spo­tkań
obu chłop­ców, przy­jem­niej­szymi niż kruż­ganki i dzie­dzińce, po któ­rych
krę­ciła się służba, czy kom­naty, w któ­rych pach­niało zaku­rzoną chwałą
dawno minio­nych dni. Tylko tu mogli spo­koj­nie poroz­ma­wiać, bez obaw, że
ktoś im prze­szko­dzi.


— Wypij. — Linus na powi­ta­nie wci­snął w dłoń brata butelkę wina. — To
zła­go­dzi ból.


— Nie trzeba. Alais już mi pomo­gła.


Star­szy chło­piec spró­bo­wał wyszcze­rzyć zęby w rado­snym uśmie­chu, ale
gniew i ból spra­wiły, że zamiast tego wykrzy­wił usta. Dome­nic domy­ślił
się, że brat wie już, co takiego sprze­dał ich ojciec dzi­siej­szego dnia.


— Szybko się uczysz. Nie ma to jak ładna dziew­czyna, żeby ulżyć w cier­pie­niu, co? Pogła­skała cię i poca­ło­wała? A może i coś wię­cej?


Linus mówił bez kpią­cej wyro­zu­mia­ło­ści, jakiej zazwy­czaj uży­wał, gdy
żar­to­wał z przy­wią­za­nia Dome­nica do Alais. Dopeł­nił rytu­ału, lecz jego
myśli krą­żyły teraz wokół zupeł­nie innych spraw.


— Ojciec sprze­dał Wyso­kie Łąki. Naj­lep­szy kawa­łek naszej ziemi. Wiem, bo
go zapy­ta­łem. Ledwo zebra­łem się na odwagę, ale zapy­ta­łem. I odpo­wie­dział. Sprze­dał je w zamian za jakąś księgę, któ­rej nawet jesz­cze
nie dostał, bo cza­row­nik, jakiś szar­la­tan z Tala­vere, zażą­dał pie­nię­dzy
z góry.


Dome­nic mil­czał. Bał się odpo­wie­dzieć czy choćby zmie­nić wyraz twa­rzy.
Bał się, że cokol­wiek zrobi, tylko jesz­cze bar­dziej zrani brata.
Współ­czuł mu, ale nie potra­fił tego oka­zać. Jego samego sprze­daż
Wyso­kich Łąk nie­wiele obe­szła. Ni­gdy nie czuł się zbyt­nio przy­wią­zany do
Man­dra­co­urt. Wie­dział, że gdy tylko osią­gnie odpo­wiedni wiek, odej­dzie
stąd, może z gnie­wem i żalem, ale bez nie­na­wi­ści w sercu. A potem ruszy
na połu­dnie, do sto­licy, pój­dzie na stu­dia i zapo­mni o ojcu. Ta
świa­do­mość spra­wiała, że trudno go było naprawdę ura­zić, co dopro­wa­dzało
Alberta Jor­dana do wście­kło­ści. Dla­tego wła­śnie tak czę­sto bił młod­szego
syna, mimo iż ten był pra­co­wity i spo­kojny.


— Linus… — zaczął po chwili nie­pew­nie i urwał. Star­szy chło­piec wyjął
z kie­szeni monetę, obra­cał ją przez chwilę w pal­cach, obser­wu­jąc bły­ski
świa­tła na srebr­nej powierzchni, a potem cisnął w dół.


Pochy­lili się nad prze­pa­ścią. Cze­kali w słońcu, a wiatr, cie­plej­szy
teraz i mniej gwał­towny, bawił się ich wło­sami. W końcu usły­szeli
ude­rza­jący o skałę metal, odgłos tak cichy i odle­gły, że wyda­wał się
tylko duchem praw­dzi­wego dźwięku.


Pierw­szy uniósł głowę Linus.


— Powin­ni­śmy zabić naszego ojca — powie­dział.


Mury zamku na­dal rzu­cały za ple­cami chłop­ców głę­boki i chłodny cień,
ponad nimi krą­żyły ptaki, a z głów­nego dzie­dzińca dobie­gały piski
jakiejś poko­jówki prze­ry­wane od czasu do czasu tubal­nym męskim śmie­chem.
Nic się nie zmie­niło, a jed­no­cze­śnie zmie­niło się wszystko. Gdy Dome­nic
spoj­rzał w oczy brata, zoba­czył w nich chęć, by cof­nąć te słowa, udać,
że ni­gdy nie zostały wypo­wie­dziane. Lecz to nie było moż­liwe. Słowa
wisiały w powie­trzu rów­nie realne jak srebrna moneta nie­wi­doczna z wieży, a prze­cież wciąż leżąca głę­boko na dnie prze­pa­ści.


— Zga­dzasz się ze mną?


Młod­szy chło­piec powoli ski­nął głową. Linus mówił, nie pod­no­sząc głosu,
ale był przy tym tak spięty, że wyda­wało się, iż wystar­czy jedno
nie­ostrożne słowo ze strony brata, jedno skrzy­wie­nie warg, by spo­wo­do­wać
wybuch. Wście­kło­ści lub pła­czu. Albo jed­nego i dru­giego.


— Jeśli tego nie zro­bimy, on sprzeda wszystko, całe nasze dzie­dzic­two, a my jak dziady pro­szalne zosta­niemy wygnani z wła­snego domu. Nie wiem jak
ty, ale ja nie zamie­rzam do tego dopu­ścić.


Według Linusa świat był pro­sty: ojco­wie mieli prawo bić dzieci, a dzieci
z kolei, gdy już doro­sły, miały prawo bun­to­wać się prze­ciwko ojcom. I choć pro­ces ten ze względu na okru­cień­stwo Alberta Jor­dana prze­bie­gał w Man­dra­co­urt z nie­zwy­kłą ostro­ścią, to Linus nie widział w nim nic
nie­zwy­kłego. Chciał zabić ojca by­naj­mniej nie dla­tego, że ten znę­cał się
nad synami. To sprze­daż rodzin­nego majątku uwa­żał za coś nie­na­tu­ral­nego,
co łamało odwieczny porzą­dek rze­czy, i tego wła­śnie nie mógł wyba­czyć.
Był Jor­da­nem z krwi i kości, a miłość do Man­dra­co­urt pły­nęła w jego
żyłach.


Zabi­jemy go dla stu dwu­dzie­stu tysięcy eccu, pomy­ślał z gory­czą Dome­nic,
gdyż tyle mniej wię­cej były warte ich zie­mie. Mimo to znów przy­tak­nął.
Nie kochał Man­dra­co­urt, ale kochał brata, a tylko w ten spo­sób potra­fił
go o tym zapew­nić.


Linus wyjął z kie­szeni kolejną srebrną monetę, po czym zwa­żył ją w dłoni.


— Jeśli wypad­nie król, ja to zro­bię, jeśli reszka, ty — powie­dział. —
Tak będzie spra­wie­dli­wie.


Rzu­cił pie­nią­żek i zręcz­nie chwy­cił go na pła­sko pod­ło­żoną dłoń.


Dome­nic wstrzy­mał oddech. Nie widział nic prócz srebr­nego kółka, które
roz­ma­zy­wało się przed jego oczami i przy­po­mi­nało teraz maleńki księ­życ
odbity w falu­ją­cej powierzchni stawu.


— Król — powie­dział Linus.


Przy­jął to spo­koj­nie, bo tak musiało być. W ten spo­sób prze­cież
urzą­dzony został świat. Młodsi bra­cia sta­rali się dorów­nać star­szym, a starsi żar­to­wali sobie z młod­szych, kar­cili ich, by nauczyć rozumu, ale
i opie­ko­wali się nimi, a także – jeśli tamci byli wystar­cza­jąco doro­śli
– pozwa­lali im cza­sem uwa­żać się za rów­nych sobie. Zatem spra­wie­dliwe
było, że rzu­cali monetą, bo Dome­nic wyrósł z wieku dzie­cię­cego i nale­żało wziąć go pod uwagę, i spra­wie­dliwe było, że los wska­zał Linusa,
star­szego z braci, sil­niej­szego i mądrzej­szego.


* * *


Na dol­nym dzie­dzińcu minęli Ptasz­nika. Szedł roz­ko­ły­sa­nym, kaczym
cho­dem, z twa­rzą jak zawsze osło­niętą głę­bo­kim kap­tu­rem. Usko­czył
chłop­com z drogi i pomknął schro­nić się w cie­niu śle­pego por­tyku. Linus
rzadko prze­pusz­czał oka­zję, by kop­nąć go albo choćby szturch­nąć, a Dome­nic miał zwy­czaj zada­wać pyta­nia, na które karzeł nie potra­fił
odpo­wie­dzieć.


Tym razem żaden z braci nie zwró­cił na niego uwagi.


— Linus? — zatrzy­mał brata. — Kiedy… no wiesz, zamie­rzasz to zro­bić? I jak?


— To moja sprawa. Nie martw się, Dome­nico, dam sobie radę.


— Gdy­byś potrze­bo­wał pomocy…


— Wiem.


Star­szy brat poszedł w stronę lewego skrzy­dła zamku, a młod­szy zawró­cił
w kie­runku bramy pod wschod­nią wieżą. Tam w niszy, pogrą­żony w wiecz­nym
pół­mroku, stał posąg świę­tego, któ­rego zwano Straż­ni­kiem Nocy.


Chło­piec przy­glą­dał mu się przez chwilę. Wyrzeź­biona z kru­chego
pia­skowca syl­wetka była tak stara, że z tru­dem dało się roz­po­znać w niej
ubra­nego w mni­sie szaty męż­czy­znę. Lecz wciąż pro­mie­nio­wała mocą, o tak,
zde­cy­do­wa­nie wciąż miała w sobie moc.


Cie­kawe, czy to, co zamie­rza zro­bić Linus, w jaki­kol­wiek spo­sób obej­dzie
Straż­nika, pomy­ślał Dome­nic.


Praw­do­po­dob­nie nie. Straż­nik Nocy nie prze­pa­dał za Alber­tem Jor­da­nem.


Święty, od trzy­stu lat miesz­ka­jący w murach zamku, dawał panom na
Man­dra­co­urt zdol­no­ści takie jak nie­zwy­kła siła, zręcz­ność czy
umie­jęt­ność widze­nia w ciem­no­ści. Dosta­wał je każdy Jor­dan w chwili, gdy
po śmierci swego poprzed­nika sam sta­wał się panem na Man­dra­co­urt. Z jed­nym wyjąt­kiem – Albert Jor­dan odzie­dzi­czył tytuł, lecz daru od
świę­tego nie dostał. Nikt nie wie­dział, dla­czego jedy­nie on z całej
dłu­giej linii Jor­danów nie otrzy­mał żad­nego nie­zwy­kłego talentu. Po
zamku krą­żyła plotka, że stało się tak z powodu żony, którą don Albert
przy­wiózł z dale­kiego Połu­dnia i drę­czył tak bar­dzo, że zmarła po pię­ciu
latach mał­żeń­stwa. Ponoć wzru­szony jej cier­pie­niem Straż­nik posta­no­wił
uka­rać męż­czy­znę. Było to o tyle mało praw­do­po­dobne, że święty nie miał
mięk­kiego serca. Jed­nak ni­gdy nikomu nie udało się zna­leźć lep­szego
wyja­śnie­nia.


Odrzu­ce­nie przez Straż­nika było naj­więk­szą tra­ge­dią w życiu don Alberta.
Rów­nało się uzna­niu go nie­mal za bękarta. Nie dostał tego, co mu się
nale­żało i na co cze­kał od naj­wcze­śniej­szego dzie­ciń­stwa. Gdy scho­dził
cza­sem do mia­steczka, zda­wało mu się, że wszy­scy patrzą na niego
szy­der­czo i za ple­cami wyśmie­wają jego kalec­two.


Magia miała mu to wyna­gro­dzić. Skoro nie mógł dostać nie­zwy­kłych
zdol­no­ści od świę­tego, chciał uzy­skać je dzięki cza­rom. Było mu wszystko
jedno, jakie to wła­ści­wie będą talenty. Dome­nic myślał cza­sem, że jego
ojciec rów­nie chęt­nie zmie­niałby ołów w złoto, jak i złoto w ołów.
Pra­gnął potęgi dla niej samej, a nie z powodu tego, co mogłaby mu dać.


Zaczął od alche­mii, do pomocy anga­żu­jąc młod­szego syna, zręcz­niej­szego i bystrzej­szego niż star­szy, a przy tym zde­cy­do­wa­nie bar­dziej
zain­te­re­so­wa­nego nauką.


Eks­pe­ry­menty alche­miczne skoń­czyły się przed trzema laty, gdy Dome­nic
źle zro­zu­miał jedno z pole­ceń. Wów­czas to ojciec ude­rzył go,
prze­wra­ca­jąc na sto­lik pełen sło­jów, retort i pro­bó­wek, a potem kopał,
pod­czas gdy syn leżał zwi­nięty na kawał­kach szkła, które wbi­jały mu się
w ciało. Ten atak wście­kło­ści Albert Jor­dan przy­pła­cił ude­rze­niem krwi
do głowy, chło­piec zaś bli­znami, które roz­bite szkło pozo­sta­wiło na jego
ple­cach i ramio­nach.


Męż­czy­zna szybko odzy­skał siły. Może nawet zbyt szybko, by było to
natu­ralne, i Dome­nic zasta­na­wiał się, czy święty jed­nak nie zde­cy­do­wał
się dać panu na Man­dra­co­urt nie­wiel­kiego daru. Gdy tylko Albert Jor­dan
wstał z łóżka, zosta­wił w spo­koju alche­mię i zain­te­re­so­wał się magią.
Kupo­wał dro­gie zaklę­cia, które oka­zy­wały się zlep­kiem bez­sen­sow­nie
połą­czo­nych liter, nie­dzia­ła­jące amu­lety, prze­żarte wil­go­cią księgi, z któ­rych nic nie dało się odczy­tać, i nie wia­domo do czego słu­żące
arte­fakty. A przede wszyst­kim porady domo­ro­słych magów, któ­rzy
przy­jeż­dżali do Man­dra­co­urt po to, by najeść się do syta, szczy­pać ładne
poko­jówki i w końcu wyje­chać stąd z sakiewką pełną zło­tych monet. Linus
roz­pa­czał nad wyprze­dażą rodzin­nego majątku, a młod­szego brata bolało
przede wszyst­kim to, że don Albert, nie­cier­pliwy i obse­syj­nie marzący o potę­dze, gubił w tym wszyst­kim okru­chy praw­dzi­wej wie­dzy.


* * *


Po zmroku Dome­nic zszedł do piw­nic i odszu­kał spe­cjal­nie skon­stru­owaną
pułapkę, która dzięki zapadce wię­ziła szczura w środku. Żywego. Już z daleka chło­piec sły­szał ciche popi­ski­wa­nie.


Ukląkł, posta­wił świecę na ziemi i ostroż­nie się­gnął w głąb pułapki.
Chwy­cił zwie­rzę wpół, tak by nie mogło go ugryźć. Maleń­kie serce biło
bar­dzo szybko, pazurki dra­pały skórę Dome­nica, a zimny ogo­nek ude­rzał
jak bicz.


Zado­wo­lony, zaniósł zwie­rzątko do ojcow­skiej pra­cowni i wpu­ścił do
dru­cia­nej klatki. Szczu­rek – bar­dzo młody, wła­ści­wie jesz­cze szczu­rze
dziecko – usiadł w kącie, rusza­jąc wąsi­kami.


Chło­piec zapa­lił jesz­cze kilka świec, bo w pra­cowni nie było okna, które
wpusz­cza­łoby dzienne świa­tło. Póź­niej wśród zaku­rzo­nych gri­mo­ire’ów,
nota­tek, stę­pio­nych piór, amu­le­tów, resz­tek apa­ratu desty­la­cyj­nego i popla­mio­nych atra­men­tem plansz z astro­lo­gicz­nymi dia­gra­mami odna­lazł
sło­iczek z tru­ci­zną. Nasiona Stry­cho­nos nux vomica, w tych stro­nach
zwa­nej po pro­stu wro­nim okiem. Wysy­pał odro­binę na stół, po czym się­gnął
po kulkę sie­ka­nego mięsa, którą wcze­śniej przy­niósł z kuchni, ugniótł ją
wraz z prosz­kiem i wrzu­cił do klatki.


Zamie­rzał pod­su­nąć pomysł uży­cia tru­ci­zny Linu­sowi, ale naj­pierw
nale­żało spraw­dzić, czy ona wciąż działa.


Głód zwy­cię­żył strach i szczu­rek rzu­cił się na mięso. Zjadł, potem
wci­snął się z powro­tem w kąt, spo­glą­da­jąc lękli­wie oczkami jak czarne
paciorki.


Dome­nic usiadł naprze­ciw klatki i patrzył.


Gdy zwie­rzę sko­nało, wyjął je deli­kat­nie. Drobne ciało wciąż było
cie­płe, mięk­kie futerko kusiło, by je pogła­skać.


Ktoś zapu­kał i nie cze­ka­jąc na odpo­wiedź, otwo­rzył drzwi. W progu
sta­nęła Alais. Chło­piec odru­chowo scho­wał ręce za ple­cami, niczym
dziecko przy­ła­pane na pod­bie­ra­niu cukier­ków. Szczur wyda­wał mu się teraz
cięż­szy i zim­niej­szy, bar­dziej… mar­twy. Mar­twy dowód winy.


— Dome­nicu… — zaczęła. — Och…


Zawsze bez­błęd­nie wyczu­wała cier­pie­nie.


— Co się stało?


Poło­żył na stole mar­twego szczura. Z oczu Alais pły­nęły dwie błysz­czące
łzy.


— Dla­czego go zabi­łeś?


— Żeby wypró­bo­wać dzia­ła­nie pew­nego spe­cy­fiku. Cza­sem, aby oca­lić życie
ludziom, trzeba poświę­cić jakieś zwie­rzę — odparł, bo w ten wła­śnie
spo­sób tłu­ma­czył swoje wcze­śniej­sze eks­pe­ry­menty.


Alais ni­gdy tego nie rozu­miała. Teraz też potrzą­snęła głową i ostroż­nie
dotknęła mar­twego ciała. Pogła­skała je deli­kat­nie, jed­nym pal­cem. Wciąż
pła­kała. Dome­nic nie miał poję­cia, co robić. Widok jej łez spra­wiał mu
ból i naj­chęt­niej po pro­stu wyszedłby, żeby go unik­nąć. Albo gdyby miał
wystar­cza­jąco dużo odwagi, przy­tu­liłby ją i uspo­koił.


Miał odwagę. Przy­cią­gnął dziew­czynę do sie­bie, objął, po czym wsu­nął
dłoń w jasne włosy. Były mięk­kie, chłodne i pach­niały rumian­kiem.
Szlo­chała z twa­rzą ukrytą na jego ramie­niu, a jej ciało drżało tak, że
wyczu­wał drobne kości poru­sza­jące się pod cie­płą i gładką skórą.
Przy­szło mu do głowy, że jest chyba jedy­nym miesz­kań­cem Man­dra­co­urt,
który ośmie­lił się tak poufale potrak­to­wać Alais. Nawet Beren­gera, która
nie­gdyś peł­niła rolę niańki, odno­siła się do niej z sza­cun­kiem i odro­biną lęku. Alais znała tylko świa­tło, nie cień. Tego, co mroczne i grzeszne, nie rozu­miała, nie potra­fiła i nie chciała zro­zu­mieć. Była
opę­tana przez Boga, tak jak bywają ludzie opę­tani przez demony. Inny,
fascy­nu­jący gatu­nek czło­wieka: Dei poti­tia. Groźny i budzący
współ­czu­cie.


Tuliła się do niego przez chwilę, potem unio­sła głowę. Po raz pierw­szy
zoba­czył w jej oczach zakło­po­ta­nie, a także odro­binę lęku, jakby kuzynka
wystra­szyła się wła­snych uczuć.


— Wuj prosi, żebyś pomógł mu w rachun­kach.


— Zaraz przyjdę.


Gdy Alais zamknęła za sobą drzwi, odwró­cił się, by sprząt­nąć ze stołu
szczu­rze tru­chło.


Szczu­rek stał słupka, a na widok chłopca pisnął i smyr­gnął wzdłuż stołu.
Dome­nic rzu­cił się szczu­pa­kiem i chwy­cił go, nim zwie­rzak zdą­żył
zesko­czyć na zie­mię. Stwo­rze­nie znów tkwiło w uwięzi dłoni, maleń­kie
serce biło szybko, pazurki dra­pały skórę. Było żywe i zdrowe jak przed
pół­go­dziną.


Usiadł, czu­jąc, że nogi robią mu się mięk­kie niczym topione masło.


— „I Pan zawo­łał dono­śnym gło­sem: Łaza­rzu, wstań i wyjdź na zewnątrz” —
mruk­nął.


Pod­niósł szczura na wyso­kość oczu i spoj­rzał w jego pacior­ko­wate ślepka.
Zwie­rzę wciąż się szar­pało, pró­bu­jąc odzy­skać wol­ność.


— Boisz się mnie, Łaza­rzu, prawda? — szep­nął. — I masz rację. Ale nie
martw się. Co prawda Alais nie ma zbyt wyso­kiego mnie­ma­nia o mojej
dobroci, ale nawet ja nie jestem tak okrutny, by mor­do­wać jed­nego
szczura dwa razy.


* * *


Następ­nego dnia o świ­cie Dome­nic wymknął się do pra­cowni ojca. Tam
zapa­lił świecę, naostrzył pióro i wyjął z biurka kartkę papieru, po czym
zaczął w punk­tach opi­sy­wać swoją wie­dzę na temat Ptasz­nika.


Spie­szył się. Albert Jor­dan, który poja­wiał się w pra­cowni tuż przed
śnia­da­niem, nie cier­piał, gdy ktoś brał bez pozwo­le­nia przy­bory do
pisa­nia.


Punkt pierw­szy: Ojciec przy­wiózł Ptasz­nika z jed­nej ze swo­ich podróży
na Połu­dnie, na dobrą sprawę nie bar­dzo wia­domo skąd. Czy Ptasz­nik jest
cudzo­ziem­cem? Wąt­pliwe – co prawda odzywa się tak rzadko, że na
pod­sta­wie jego słów trudno cokol­wiek wnio­sko­wać, ale okcy­tań­ski z pew­no­ścią dosko­nale rozu­mie.


Punkt drugi: Ojciec ni­gdy nam nie powie­dział, jak naprawdę nazywa się
Ptasz­nik i kim jest. Sam nie wie, czy spe­cjal­nie ukrywa to przed nami?
Jeśli tak, to dla­czego?


Punkt trzeci: Ptasz­nik jest ulu­bioną maskotką ojca. Czas spę­dza albo
spa­ce­ru­jąc po zamku i dokar­mia­jąc ptaki, albo wła­śnie w kom­na­tach ojca.
Śpi na pod­ło­dze obok jego łóżka, jada resztki ze stołu, które przy­nosi
mu służba. Ojciec wyjąw­szy godziny posił­ków i czas, który spę­dza wraz ze
mną w pra­cowni, nie­mal wciąż prze­bywa w jego towa­rzy­stwie. Dla­czego? Co
takiego jest w tym karle, że tak go sobie ceni? Ze względu na jego
mało­mów­ność trudno prze­cież uznać go za bła­zna.


Zagadka Ptasz­nika – choć na pozór dość błaha – intry­go­wała Dome­nica.
Chciał znać jej roz­wią­za­nie i nie brał nawet pod uwagę, że może go ono
roz­cza­ro­wać. A ponadto podobne spe­ku­la­cje pozwa­lały mu odcią­gnąć uwagę
od tego, o czym zde­cy­do­wa­nie nie chciał myśleć.


Od zabój­stwa, które pla­no­wał Linus.


Punkt czwarty: Czy jest moż­liwe, że ojciec bez mojej wie­dzy
eks­pe­ry­men­tuje na Ptasz­niku za pomocą zaklęć albo magicz­nych mik­stur?


Zawa­hał się, po czym dodał jesz­cze punkt piąty.


Przy tej wła­śnie czyn­no­ści zastał go Linus.


— Tak myśla­łem, że cię tu znajdę — powie­dział z nie­chę­cią. — Co robisz?


Nie cze­ka­jąc na odpo­wiedź, pod­niósł kartkę i prze­czy­tał:


Punkt piąty: Być może on się zmie­nia.


— Co to, u dia­bła, zna­czy?


— Jego nie­kształtna syl­wetka — szybko wyja­śnił Dome­nic. Pośpie­chem
chciał uła­go­dzić brata, choć w grun­cie rze­czy wie­dział, że to, co
zamie­rza powie­dzieć, i tak mu się nie spodoba. — Może on naprawdę jest
kar­łem, a może…


— Co? — w gło­sie Linusa wzbie­rała złość. Szu­kał brata z bar­dzo waż­nego
powodu, a on zaj­mo­wał się takimi głup­stwami.


— Może po pro­stu… zmie­nia formę. Na przy­kład w olbrzy­miego ptaka.


Brzmiało to tak dzi­wacz­nie, że star­szy chło­piec, zamiast się roz­gnie­wać,
par­sk­nął śmie­chem. Nie­spo­dzie­wa­nie przy­po­mniał sobie pewne słowa. „Nasz
Dome­nic obda­rzony jest inte­li­gen­cją i żywą wyobraź­nią, tylko ta
wyobraź­nia nie służy snu­ciu barw­nych histo­ry­jek, lecz docie­ka­niu prawdy.
Ten chło­pak nie opo­wiada baśni – on po pro­stu sta­wia hipo­tezy, cza­sem
nazbyt śmiałe i fan­ta­styczne”. Kto to powie­dział?


Ach tak, sędzia Ber­tran Grech. Głu­piec, bo pomy­sły Dome­nica były po
pro­stu dzie­cinne i tyle.


— Żar­tu­jesz, prawda? — Linus odło­żył kartkę na biurko. — Zresztą
mniej­sza z tym. Chodź ze mną.


* * *


— Stąd go zrzucę. — Star­szy brat sta­nął na murze i spoj­rzał w prze­paść.
— Będzie wyglą­dało na wypa­dek. Ty tylko musisz go namó­wić, żeby
przy­szedł tu w nocy. Powiedz mu, że to jest potrzebne do jakie­goś
magicz­nego rytu­ału czy coś w tym rodzaju.


— Coś wymy­ślę. — Dome­nic rozej­rzał się. Miej­sce zostało wybrane
ide­al­nie, bo za ple­cami mieli część zamku, w któ­rej znaj­do­wała się
wozow­nia. Nocą nikt tu nie bywał.


— Naj­le­piej zro­bić to jak naj­szyb­ciej. Nawet jutro. — Linus na pozór był
opa­no­wany, lecz poru­szał się odro­binę zbyt szybko, zbyt ener­gicz­nie, z tru­dem hamu­jąc ner­wowe gesty. Spo­kój, który zamie­nił jego rysy w nie­ru­chomą maskę, mógł w każ­dej chwili pry­snąć.


Dome­nic ski­nął głową, po czym spró­bo­wał wzro­kiem dodać mu odwagi. Na
wieży, gdy rzu­cili monetą, poczuł ulgę i teraz męczyło go z tego powodu
poczu­cie winy. Na­dal jed­nak sądził, że los oka­zał się spra­wie­dliwy, gdy
wybrał star­szego brata. Linus był wystar­cza­jąco silny, by wziąć na
sie­bie taki cię­żar.


* * *


Ze wszyst­kich miesz­kań­ców zamku to Linus naj­czę­ściej bywał w mia­steczku,
on też był tam naj­bar­dziej lubiany. Albert Jor­dan budził w ludziach lęk
i nie­chęć, Alais podziw i miłość, a Dome­nic ze względu na swoją
schlud­ność oraz zami­ło­wa­nie do nauki – cie­ka­wość i odro­binę roz­ba­wie­nia.
Tylko Linus oto­czony był po pro­stu sym­pa­tią. Uwo­dził młode słu­żące i wraz z grupą przy­ja­ciół wsz­czy­nał po pija­nemu burdy w karcz­mach, lecz
wyba­czano mu wszystko, bo gdy chciał, potra­fił być uro­czy. W poję­ciu
miesz­kań­ców Man­dra­co­urt młody dzie­dzic powi­nien być swa­wolny i try­skać
mło­dzień­czą ener­gią. Starsi miesz­kańcy spo­glą­dali na jego wybryki przez
palce i z nie­cier­pli­wo­ścią cze­kali, aż Albert Jor­dan umrze, a jego
miej­sce na zamku zaj­mie ten wesoły chło­piec, który z pew­no­ścią – gdy już
się wyszumi – będzie dobrym panem. Jedy­nie ojciec nie miał pobła­ża­nia
dla synow­skich eska­pad i jeśli tylko przy­ła­pał na nich chłopca, zawsze
surowo go karał.


Dome­nic nie zdzi­wił się więc, gdy wie­czo­rem Linus wró­cił pijany, w podar­tej i zakrwa­wio­nej koszuli. Nie­ty­powy był jedy­nie ponury wyraz jego
twa­rzy, lecz młod­szy brat bez trudu domy­ślił się, że tym razem Linus
poszedł do mia­steczka z nieco innych powo­dów niż zazwy­czaj.


Tego wie­czoru chło­pak pił, aby zapo­mnieć o jutrzej­szym dniu, i w końcu
uda­łoby mu się, gdyby nie jasno­włosa dziew­czyna, którą spo­tkał na dol­nym
dzie­dzińcu.


— Patrzyła na mnie… — beł­ko­tał, pod­czas gdy brat prze­my­wał mu
paskud­nie roz­ha­ra­tany łuk brwiowy. — Pa… trzyła…


Dome­nic w pierw­szej chwili pomy­ślał, że Linus mówi o jakiejś słu­żą­cej,
jed­nym ze swo­ich miło­snych pod­bo­jów, któ­rymi tak się lubił chwa­lić.
Potem dopiero w ucho wpa­dło mu imię kuzynki i zaczął słu­chać uważ­niej.


— Alais… patrzyła, jakby wie­działa… Wła­śnie tak. Ona ma nie po kolei
w gło­wie, wiesz? — syk­nął i chwy­cił dłoń brata, który oczysz­czał wła­śnie
brzeg rany zamo­czoną w alko­holu szmatką. Dome­nic wolną ręką ujął jego
łokieć i odsu­nął deli­kat­nie. — Nie tknął­bym jej, nawet gdyby mi
zapła­cili. Cza­sem, jak ją widzę, to ciarki mnie prze­cho­dzą. To wariatka.
Ładna, ale wariatka… — par­sk­nął pogar­dli­wie. — Udaje, że roz­ma­wia z anio­łami…


Stra­cił wątek. Przez chwilę sie­dział, kiwa­jąc się lekko i patrząc pustym
wzro­kiem przed sie­bie.


— Gapiła się dziś na mnie — pod­jął. — Ze smut­kiem. Jak­bym potrze­bo­wał
jej współ­czu­cia!


Dome­nic pomógł mu zdjąć podartą koszulę.


— Ona chyba się domy­śla… — wymam­ro­tał Linus spod mate­riału.


— Gdyby się domy­ślała, ostrze­głaby go — odparł roz­sąd­nie. Jed­no­cze­śnie
wewnętrzny głos popra­wił: „Ostrze­głaby naszego ojca. Powiedz to.
Prze­cież potra­fisz”.


Dome­nic zadrżał, bo nagle uświa­do­mił sobie coś bar­dzo waż­nego. Chwy­cił
brata za ramię i ści­snął tak, że ten krzyk­nął cicho z bólu i spoj­rzał
zdzi­wiony, ale zaska­ku­jąco przy­tomny.


— Gdy już będzie po wszyst­kim… — zaczął młod­szy chło­piec, a sar­ka­styczny głos znów go popra­wił: „Gdy już zabi­jemy naszego ojca”.
Prze­łknął ślinę. — Gdy… zabi­jemy naszego ojca, Alais nie może się
zbli­żyć do ciała.


— Czemu?


— Z powodu Łaza­rza. Co prawda nasz Łazarz jest tylko szczu­rem, ale
oso­bi­ście wolę nie ryzy­ko­wać.


* * *


Po wielu latach Dome­nic Jor­dan pró­bo­wał przy­po­mnieć sobie ten dzień.
Pró­bo­wał i nie potra­fił. Minuty zmie­niały się w kwa­dranse, a kwa­dranse w godziny wypeł­nione bez­ce­lo­wymi czyn­no­ściami, któ­rymi sta­rał się zabić
wolno pły­nący czas. Pamię­tał tylko, że w jego gło­wie wciąż wiro­wały
hipo­tezy, wszyst­kie zaczy­na­jące się tak samo: co sta­łoby się, gdyby…


Gdyby don Albert nie sprze­dał Wyso­kich Łąk.


Gdyby on, Dome­nic, wyje­chał z Man­dra­co­urt już zeszłej jesieni.


Gdyby ostrzegł ojca…


Roz­wa­żał te myśli, a potem wyrzu­cał je z głowy. Wszyst­kie, nawet tę
ostat­nią.


Wie­czo­rem kładł się do łóżka prze­ko­nany, że nie zaśnie. Lecz zeszłej
nocy nie­wiele wypo­czął. Był zmę­czony, teraz więc zapadł w płytki,
nie­spo­kojny sen.


Obu­dził go wil­gotny dotyk na policzku, który w jego nęka­nym kosz­ma­rami
umy­śle zlał się w jedno z jakąś prze­ra­ża­jącą wizją. Przez moment miał to
mdlące, ści­ska­jące w dołku uczu­cie, jakiego doznają ludzie wyrwani
prze­mocą ze snu – uczu­cie, że jest się gwał­tow­nie wycią­ga­nym z jakiejś
bez­den­nej otchłani, zupeł­nie jak uwią­zane do sznurka wia­derko ze studni.
Ledwo otwo­rzył oczy, ude­rzyło w niego prze­ra­że­nie. Tak mocno, że przez
chwilę nie mógł zła­pać odde­chu. Wie­dział, że stało się coś strasz­nego i powi­nien się bać. Lecz nie wie­dział jesz­cze czego. Potem zorien­to­wał
się, że postać klę­cząca przy łóżku to Linus, że Linus coś szepce
chra­pli­wie, a jego palce, któ­rych dotyk czuł na twa­rzy, są śli­skie i lep­kie.


— Dome­nico. Obudź się, Dome­nico.


— Co się stało? — wykrztu­sił i wystra­szył się wła­snego głosu, który
brzmiał niczym skrzek. Nogi i ręce miał jak odlane z oło­wiu. Naj­mniej­szy
ruch wyda­wał się ponad jego siły. Pra­gnął, żeby brat sobie poszedł, żeby
zosta­wił go samego i pozwo­lił mu z powro­tem zapaść w sen, choćby i naj­kosz­mar­niej­szy.


— Nie mogłem tego zro­bić, nie mogłem tego zro­bić… — powta­rzał Linus.


Dome­nic uświa­do­mił sobie, że palce są wil­gotne nie od potu czy łez, lecz
od krwi.


— Uspo­kój się — powie­dział. Zro­bił to cał­ko­wi­cie bez­myśl­nie i odru­chowo,
ale podzia­łało. Nie na Linusa. Na niego, bo Dome­nic, raz
prze­zwy­cię­żyw­szy bez­wład, zaczął jasno myśleć. I dzia­łać.


Nie tru­dził się zapa­la­niem świecy. Wystar­czył mu wpa­da­jący przez okno
blask księ­życa w pełni. Odna­lazł buty, zało­żył je i wypchnął brata z pokoju.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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